
Rok IV. Katowice, Czwartek dnia 27-go Lipca 1905 Nr. 170.

k ismo codzienne, poświęcone sprawo
p —' „Górnoślązak11

z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „ R o d z in a  c h r z e -  
ś c la ń s k a “ w ychodzi codziennie, z  wyjątkiem niedziel i świąt, 
kosztuje na poczcie i u agentów I markę 60 fen. kwartalnie, 

z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.

P rzez lud — dla ludu!

Telefon Nr. 1049. IO g l e s z e  n la: 20 fen. za w iersz petytowy jednołamowy! Przyli 
kilkorazowetn powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — |  

R e k la m y :  50 fen. od wiersza.

R e d a k c y a , e k s p e d y c y a  i  d r u k a r n ia  zn a jd u ją  s i ę  przy]] 
____________ u l ic y  B e a ty  (B e a te s t r a s s e )  nr. 16.

Kalendarz katolicki:
28-go lipca: Nazaryusz, Botw,

Wschód słońca: Zachód słońca: im iona słow iańskie:
godz. 4 minut 14 godz. 7 min 57 28-go lipca: Świętomir.

Ciekawe wiadomości z Afryki
południowo-zachodniej podaje od czasu 
do czasu >Frankfurter Ztg.«, która tam 
ma swoich sprawozdawców. Jeden z tych
że pisze z miejscowości Keetmanshoop 
pod datą 14-go czerwca między innemi, 
co następuje:

»Na wschodzie stoczyliśmy (t. j. 
Niemcy) kilka małych potyczek z Wit- 
bojami, które nam przyniosły obfite 
straty. W  okolicy Gibeonu, gdzie w 
ostatnim czasie Witbojowie bardzo czę
sto się ukazywali, zabrali ci ostatni 
Niemcom wiele bydła. Zawsze powta
rza się jedno i to samo! większe od
działy wojska niemieckiego powracają 
zwykle, nie widziawszy nieprzyjaciela, 
mniejsze zaś oddziały padają ofiarą Ho- 
tentotów, którzy je  wystrzelają, poczem 
zabierają dla siebie broń i amunicyę.

Tak np. dnia ió  go z wysłanego na 
zwiady patrolu pod miejscowością Ko- 
wes wrócił tylko jeden żołnierz, trzech 
zastrzelili Hotentoci, których było około 
tiz3?dziestu.

Następnego dnia wysłał major von 
W olff przeciw Hotentotom oddział skła
dający się z 30 konnych i jednę armatę. 
Oddział ten napotkał na opór już nie 
30, ale 200 Hotentotów, z którymi mu
siał stoczyć zaciętą i krwawą walkę 
trwającą 5 godzin, przyczem straciło 
żyjcie czterech żołnierzy, a rany odnio
sło również czterech, między nimi lekarz 
wojskowy.

W  tych i podobnych potyczkach 
mieli Hotentoci zawsze potrójną i po
czwórną przewagę. W  tak małych od
działach, jak my (Niemcy), nie pokazują 
się wcale. Trudno też pojąć, dlaczego 
dotąd, po tylu smutnych doświadcze
niach, nie zaniechano jeszcze systemu 
operowania małemi patrolami. Naj
przód bowiem tracimy niepotrzebnie 
ludzi, a nadto oddajemy samochcąc 
wprost w ręce krajowców broń i amu
nicyę.

Obecnie słychać znowu wiele o po
koju. Jenerał Trotlia wyznaczył 3000 
marek nagrody za głowę dowódzcy Ho
tentotów Comeliusa, a teraz znów pisał 
do niego przyjaciejski list i zapewnił 
mu bezpieczeństwo życia, jeśli skłoni 
się do zawarcia pokoju.

W  ogóle coraz więcej odstępujemy 
od pierwotnych warunków, z czego kra
jowcy przekonywają się o naszem znie
chęceniu do dalszej wojny.

W rzeczy samej pomyślne zakończe
nie powstania nie da się inaczej usku
tecznić, jak tylko przez zawarcie po
koju i wywiezienie dowódzców powsta
nia, którym gwarantowano życie. W  
przeciwnym razie dotychczas poniesione 
ofiary będą daremnemi*.

Z powyższej korespondencyi wynika 
jasno, że powstanie murzynów bynaj
mniej nie jest jeszcze uśmierzone, choć 
już je urzędowo jako takie ogłoszono. 
Zapewne jeszcze dużo krwi popłynie,
1 dużo pieniędzy wyda rząd niemiecki 
*anim mu się uda poskromić walczą
cych o swą wolność murzynów. Już to 
kolonie zamorskie dużo spjawiają kło
potów rządowi niemieckiemu.

Nowy projekt konstytucyjny
w R osy!.

. Jak wiadomo, odrzucił kongres 
^‘ctnstw rosyjskich już na pierwszem 
Wojem posiedzeniu projekt Bułygina

i opracował własny, nowy projekt kon
stytucyjny. Projekt ten dzieli się na 
sześć części. Opiera się głównie na 
wzorach konstytucyi angielskiej i po- 
trosze francuskiej:

Carowi oddaje się główne dowódz
two sił zbrojnych. Pozostawia mu się 
dalej nieograniczone »veto< z preroga
tywą samowładzcy. Utworzenie gabi
netu wzoruje się na gabinecie angielskim: 
Car powołuje kanclerza i według wyboru 
tegoż mianuje resztę ministrów. Finanse 
państwa stoją pod kontrolą izb, których 
członkowie mają prawo pociągania mi
nistrów do odpowiedzialności za niewy
pełnienie obowiązków.

Prawodawstwo oddane również izbom 
i opiera się na podstawach równoupra
wnienia wszystkich obywateli kraju. — 
Ustanowione będą dwie izby, wyższa 
1 niższa, czyli narodowa. Do izby wyż
szej prawo wyborów mieć będą korpa- 
racye, wybierające obeenych przedstawi
cieli ziemst i miast; do niższej wybiera 
cały naród; wybory będą bezpośrednie, 
tajne, odbywać się mają co cztery lata. 
Izba narodowa obejmować będzie 
840 członków, przy których wyborze 
nie wckodzą w rachubę względy naro
dowościowe lub wyznaniowe.

Na 150 tysięcy mieszkańców przy
padałby zatem jeden  członek dumy.

O ile członek dumy otrzyma od cara 
jaki order lub inne odznaczenie, musi 
natychmiast wnieść o ponowny swói 
wybór, w przeciwnym razie odznaczeń 
przyjmować nie wolno. W ybory odby
wać się mają w niedzielę. Do wyboru 
członka potrzebna absolutna większość 
głosów. Oskarżeni przez Izbę ministro
wie mogą być ułaskawieni (o ile wuna 
ich jest udowodnioną) li tylko przez 
oskarżającą Izbę.

Nie podobna podać projektu w ca
łości; obejmuje on 113 paragrafów; 
o samych wyborach traktują 23 para
grafy.

Z przytoczonych powyżej ustępów 
aż nazbyt jest widoeznem, źe rząd pro
jektu konstytucyjnego nie przyjmie. 
Projekt zresztą prawdopodobnie nie ma 
innego celu, jak  przedstawianie ludowi 
rosyjskiemu, jak wygląda konstytucya 
narodów wolnych.

Bądź jak bądź, urządzenie kongresu 
ziemstw, warunki, w jakich odbywały 
się posiedzenia, wreszcie cały duch, 
jaki opanował przedstawicieli narodu, 
daje rękojmię, że dni caryzmu już są poli
czone. W alka między rządem a ludem 
może się przewlec, ale ostateczny wynik 
jej nietrudno przewidzieć.

Kongresu tego wyczekiwała z naprę
żeniem Rosya, a z nią cały świat cywi
lizowany, ze względu na doniosłość 
dziejowego problemu. Rząd czuł do
skonale, źe kongres ten zadecyduje 
o przyszłości Rosyi, że w rękach kon
gresu spoczywają losy biurokratyzmu 
z całym jego starym »nieporządkiem 
rzeczy*, z absolutyzmem, stanowiącym 
dawno przeżyty anachronizm XX wieku, 
— a jednak nie zdołał mu zapobiedz.

Mógł przecież rozpędzić kongres, 
a jego inicyatorów ukarać szubienicą.

Nie uczynił tego, bo wreszcie za
brakło mu sił, zabrakło mu wiary w 
siebie.

Nie działa stanowczo, nie działa 
energicznie, uderza niezdecydowanie, nie
pewnie. — I tem właśnie wahaniem, tą 
niemożnością polegania na sobie, ujawnia 
swoje bankructwo.

Zamach na sułtana.
Chory władca chorego państwa do

czekał się także zamachu na swoją 
osobę pomimo nadzwyczajnych środków 
ostrożności, które z dawien dawna są 
używane dla ochrony padyszacha. Nie 
pomogły podwójne mury pałacu, ani 
czujne oczy policyi, ani gromada szpie
gów pośród własnej rodziny sułtana — 
nieznani dotąd sprawcy ku zdumieniu 
świata zdołali wykonać zamach w zam
kniętej i pilnie strzeżonej przestrzeni 
pałacu Ildiż.

A pałac ten został przecież umyślnie 
zbudowany dla zabezpieczenia osoby 
sułtana. Jest to ogromny kompleks b u 
dynków, pałaców i pałacyków, koszar, 
rozrzuconych pośród zieleni, a widz 
olśniony architektoniczną pięknością 
tych gmachów i wspaniałością otacza
jącej przyrody wierzyć nie chce, że wła
ściwie jest to więzienie dobrowolne 
władcy władców. Znajdują się tam rów
nież teatr, ujeżdżalnia, tudzież cały 
szereg »kiosków«, otaczających właściwy 
pałac sułtański »kiosk Ildiż*, to jest 
gwiaździsty. Szereg małych fortów ota
cza ten uroczy zakątek, a w koszarach 
znajdują się wyborowe oddziały wojska 
w liczbie około 35,000 ludzi.

Selamlik jest nadzwyczajnie malo
wniczą uioczystością, która zwłaszcza 
obcych nęci egzotycznym urokiem. Daw
niej można było stosunkowo dosyć ła
two, oczywiście przy pomocy »bakczyszu* 
(łapówki) uzyskać wstęp za mury Ildiżu, 
w ostatnich atoli latach sułtan, obawia
jący się zamachów, rozkazał surowo, 
ażeby na uroczystość selamliku puszczano 
tylko zupełnie pewnych widzów. Poli- 
cya przestrzegała surowo tego rozkazu 
i była nawet nieprzystępną dla »bakczy- 
szów*, udzielając wstępu tylko ludziom 
pewnym — ale niestety kto dzisiaj jest 
pewny w takich państwach, jak Turcya 
lub Rosya?

I nastąpił w piątek po południu za
mach ku przerażeniu sułtana i jego oto
czenia. Abdul Hamid ma 20 sypialń, 
w których naprzemian nocuje, ażeby 
zabezpieczzć się przed śmiertelnemi nie- 
niespodziankami, tymczasem zamach 
zaskoczył go tam, gdzie nikt czegoś 
podobnego nie przypuszczał. Śledztwo, 
natychmiast przedsięwzięte, przeciągnęło 
się przez całą noc z piątku na sobotę, 
ale przyniosło bardzo skromny rezultat. 
Podobno istnieją poszlaki, jakoby spra
wca zamachu miał współwinnych w sa
mym pałacu Ildiż. Nie wykryto atoli 
dotąd nietylko sprawcy zamachu, lecz 
policya nie wie nawet, do jakiej naro
dowości, lub do jakiego stronnictwa 
mógł należeć. Najbliższe otoczenie suł
tana radeby w niego wmówić, że sprawca 
jest obywatelem obcego państwa, praw
dopodobnie członkiem międzynarodo
wego związku anarchistów.

W edle jednej z wersyi, wybuch zo
stał prawdopodobnie spowodowany za 
pomocą maszyny piekielnej, którą ktoś 
pozostawił w powozie. W ybuch miał 
nastąpić w chwili, gdy powóz sułtana 
z dziedzińca meczetu skręcał w ulicę, 
wiodącą do Ildiż, maszyna jednakże 
wywołała eksplozyę przedwcześnie. Że 
użyto dynamitu, świadczy siła wybuchu, 
którego skutki stwierdzonó na znacznej 
przestrzeni.

W edług innej wersyi, podanej przez 
wiedeńską »Zeit«, dwaj mężczyźni przy
jechali jednokonnym  powozem przed 
meczet w chwili, gdy sułtan zjawił się

u jego wejścia. Dwaj ci przybysza 
podpalili znaczną ilość dynamitu w po- 
wozie, wywołali silny wybuch i sami 
zginęli, rozszarpani na strzępy. — Twier-j 
dzenie policyi, jakoby miała w swoich) 
rękach sprawcę zamachu, jest zmyślone., 
Ludzie c i przybyli niedawno do Kon-, 
stantynopola i zamieszkali tam jako 
obywatele angielscy.

Odmienną wersyę otrzymały dzien-< 
niki w Berlinie. W edług tego źródła,' 
nastąpiły prawdopodobnie dwa wybuchy,J 
Stwierdzono, źe tuż przed selamlikiem 
przybyła tam powozem jakaś dama z to
warzyszem. Dama ta miała coś przy 
sobie nieść. — W skutek zamachu za
bitych i rannych ma być 80 osób. 
Zabici przedstawiali straszny widok, 
gdyż odłamki żelazne formalnie poszar
pały ich ciała. Przed meczetem leżała 
masa zwłok ludzkich, trupów końskich, 
rozwalonego muru i szczątków powozów.; 
Dotąd nie stwierdzono, czy to była 
bomba, czy mina, to drugie uważają za 
prawdopodobniejsze. Eksplozya wyda-i 
rzyła się o dwie minuty za wcześnie,, 
przed wyjściem sułtana z meczetu.

O szczegółach zamachu nie prędkoi 
dowie się Europa, gdyż turecka cenzura, 
która przewyższa pod wielu względami 
nawet rosyjską, nie puszcza za granicę 
żadnych prawie szczegółów. W edle 
telegramu biura korespondencyjnego, 
zginąć miało 22 osób, między temi 
1 oficer i 3 żołnierzy. Liczbę rannych 
obliczają na 30. Z otoczenia sułtana 
miał zginąć tylko wychowawca księcia, 
Selima, Beha-bej. Około 70 koni 
wyższych funkcyonaryuszów i prywa
tnych jest zabitych lub rannych, a brak 
25 powozów, wynajętych na uroczystość 
selamliku. Zarządzono surowe śledztwo, 
które prowadzi minister wojny. Irade 
(ukaz), wydane po zamachu, zarządza, źe 
zabitych nie wolno grzebać, a rannych, 
przewiezionych do szpitala Ildiz-kiosku, 
nie wolno wypuścić przed stwierdzeniem 
ich osobistości i przed ukończeniem 
śledztwa.

Schorzały od dawna sułtan, który 
podczas zamachu okazał — jak  zape
wniają telegramy — zimną krew, weźmie 
zapewne srogi odwet na tych, którzy 
powinni byli, zdaniem jego, zapobiedz, 
zamachowi; ale czy to zapewni mu na 
przyszłość bezpieczeństwo życia, jest' 
bardzo wątpliwem. Turcya potrzebuje 
zasadniczych reform, a gdy one zostaną 
przeprowadzone, wtedy sułtan nie będziei 
dobrowowolnym więźniem w swoim: 
własnym pałacu.

Zamach konstantynopolitański — to 
pierwszy odruch budzącego się prądu 
wolnościowego, który ogarnia dziś po 
wiekach ucisku gnębiony świat mu-i 
zułmański.

Polska.
Zabór pruski.

„S traż .*
Sekcya III. (ekonomiczna) »Strażyi 

ukonstytuowała się i zajmuje się wszel- 
kiemi sprawami w zakres naszego życiaj 
gospodarczego wchodzącemi. W  skład 
sekcyi III. (ekonomicznej) wchodzą oby
watele zajmujący wybitne stanowiska, 
i tacy, którzy w kierunku ekonomiczno-* 
społecznym rozwinęli już dodatnią dzia-j 
łalność. Sekcya służy radą i pomocą; 
członkom »Straży* i prosi o nadsyłanie) 
wniosków i materyałów, dotyczących 
naszych stosunków ekonomicznych. j



Dla lepszego wyrobienia sobie prak
tycznego poglądu w zakresie swojej 
działalności przybrała Sekcya informa
torów z iwodowych. Do zadań teore
tycznych należeć będzie wydawanie ko
munikatów do pism, osobnych broszur 
padających się do odczytów popularnych 
S dostarczanie prelegentów towarzystwom 
kupieckim, przemysłowym, rękodzielni
czym i robotniczym. Głownem zadaniem 
będzie podźwignięcie handlu i przemysłu 
polskiego. Udzielanie pomocy matery- 
alnej zależeć jednak będzie od dalszego 
rozwoju »Straży.t

Listy prosimy nadsyłać do Głównego 
Zarządu »Straży* pod adresem dr. Ta
deusz Jaworski, Poznań, (Posen.)

Biuro .Straży.*
Pod ochroną policyi.

♦ Gazeta Polska* pisze: Dwóoh So
kołów kościańskich podążyło wczoraj 
na zwykłe odwiedziny do Osieczny. 
Druhowie osieczyńscy powitali ich bardzo 
szczerze, a źe to duch sokoli żywo 
w piersiach ich bije, zebrali się szybko 
i urządzili sobie wraz z gośćmi wspólne 
ćwiczenia na sali p. A. Pieczyńskiego. 
Dziwno doprawdy było, że wobec nie
zbyt licznego grona ćwiczących — na 
przemian aż coś 4 żandarmów stróżowało. 
Był nawet we własnej osobie p. burmistrz 
miasta Osieczny. Żandarmi byli w naj- 
wyższem stroju urzędowym, chełmie, przy 
ostrogach i z rewolwerami. Sokoli ich 
się nie ulękli, lecz swobodnie i spokoj
nie odbyli ćwiczenia. Ba, nie brakło 
i Sokolic, których ni pałasz długi, ni 
żadna inna broń nie odstrasza od ćwi
czeń sokolich.

Policya a  polskie Tow arzystw a.
W Miejskiej Górce odbyło w nie

dzielę tamtejsze Koło Śpiewackie 10 letnią 
rocznicę swego założenia, połączoną 
z zjazdem okręgowym. Do popisu sta
nęło 13 poszczególnych towarzystw. 
Policya pozwoliła na pochód z tem za
strzeżeniem, że sztandary zaproszonych 
towarzystw nie będą niesione. Jedynie 
miejscowemu Kołu Śpiewackiemu wolno 
było iść w pochodzie z sztandarem.

Porządku publicznego strzegło dwóch 
Żandarmów, miejscowy burmistrz pan 
Stiller i kómisarz policyjny p. Augustini 
z Poznania.

Gdy niemieckie »ferajny« urządzają 
swe zjazdy, to może być w pochodzie 
i kilkadziesiąt sztandarów.

Zabór austriacki.
Katedra na W aw elu

po gruntownej odnowie wewnętrznej 
ozdobioną została napowrót wspaniałemi 
makatami i gobelinami, będącemi zdo
byczą króla Jana Sobieskiego pod Wie-
»    ..........

JANINA S. ALERSOTA.

Pod berłem Jagiellonów.
Powieść liistorjcm z XV-go i XVl-go wieku.

24) (Ciąg dalszy.)
Tak tedy widzenia się z bratem cze

kał królewicz Zygmunt, przebywając 
w Malborku.

Oczekiwanie nie należy do rządu 
przyjemnych stanów duszy. Jeszcze to 
oczekiwanie, na którem świeci gwiazda 
ziszczenia się pewnego niemal, ma 
w sobie tę cząstkę lepszą przynajmniej, 
;że nie tak udręcza.

Ale nieszczęśni ci, którzy czekając, 
nie mogą sobie powiedzieć, czy się 
ziszczą ich duszne pragnienia, czy temu 
Wytężeniu wszystkich chęci i wszystkich 
myśli, jakie wywołuje w nich oczekiwa
nie, stanie się choćby w cząstce zadość. 
Niepokój i przeczucia należą także do 
rzędu oczekiwań.

Taki to niepokój miotał sercem od
ważnego w każdej sprawie kozaka, 
Pietkiem zwanego przez towarzyszów 
Urządzanych ongiś napadów i rozbojów. 
Właściwe jego imię było Jarosław. Po
chodził z kupieckiej rodziny, która 
jednakże nieszczęśliwym zbiegiem oko
liczności zubożała bardzo, rozproszyła 
się po świecie, a najmłodszy jej poto
mek, -ów Jarosław właśnie, rzucił się 
*w »kozaki«. Tam jednak długo miejsca 
lnie zagrzał. Powrócił do-kraju i wałę
sa ł się bez celu prawie, a  z rozgorza
łem uczuciem zemsty przeciw magna
towi, dzięki któremu matka jego i sio- 
jstra poszły do grobu. Siostrę tę 
-Jarosław uwielbiał i jak anioła z niebios 
chował we wspomnieniach. Napadał, 1

dniem, które przed kilku laty, z chwilą 
rozpoczęcia odnowy katedry, usunięto 
i umieszczono w skarbcu katedralnym.

W ystawa w Zakopanem.
Otwarcie wystawy przemysłu krajo

wego w willi »Adasiówka« odbyło się 
w czwartek o godzinie 5 po południu. 
Mimo deszczu publiczność ze wszystkich 
ziem polskich zebrała się bardzo licznie, 
okazując bardzo żywe zainteresowanie 
dla budzącego się do życia przemysłu 
galicyjskiego. W uroczystości wzięli 
udział członkowie rady powiatowej no
wotarskiej z prezesem dr. Zdaniem 
i wiceprezesem p. Lgockim na czele, 
proboszcz zakopański ks. prałat Kasze- 
lewicz, wiceprezes To w. tatrzańskiego 
profesor dr. Ponikło, delegat krakow
skiego Tow. technicznego inżynier Ho- 
roszkiewicz, naczelnik gminy dr. Chramiec 
z całą radą gminną, delegaci »Sokoła*, 
.Gwiazdy* i w. i.

Gdy wszyscy zebrali się o oznaczo
nej godzinie, orkiestra klimatyczna pod 
batutą p. Czyżowskiego odegrała polo
neza Chopina przed pawilonem głównym, 
przed którym zebrała się publiczność. 
Pierwszy przemówił naczelnik gminy 
dr. Chramiec, dziękując krajowemu 
Związkowi przemysłowemu, oraz komi
tetowi wystawowemu za urządzenie wy
stawy, mającej tak wielkie dla kraju 
znaczenie. Dyrektor Związku prźemy- 
słowego p. Battaglia w gorącem prze
mówieniu wzywał całe społeczeństwo 
do krzewienia idei patryotyzmu ekono
micznego, a następnie nakreślił obraz 
walki, którą przemysł galicyjski toczyć 
musi z obcym importem. Prezes komitetu 
wystawowego p. Zgleczewski podzięko
wał wszystkim tym, którzy udzielali 
komitetowi poparcia moralnego i mate- 
ryalnego. W końcu dyrektor wystawy 
p. Galusiński odczytał nadesłane na 
uroczystość listy i telegramy, między 
innemi od ministra dr. Piętaka, na
miestnika hr. Potockiego, Izb handlowych 
w Galicyi itd. i ogłosił otwarcie wystawy.

Następnie publiczność zwiedzała wy
stawę, która mieści się w 16 salach. 
Wieczorem odbyło się zebranie towa
rzyskie przy udziale wystawców i za
proszonych gości.

Zabór rosyjski.
Bunt w wojsku pod Warszawą.

Z Warszawy piszą:
W tych dniach miał wyruszyć na 

Daleki Wschód oddział artyleleryi z obo
zu w Rembertowie pod Warszawą. Gdy 
nadeszła jednak chwila wyruszenia, woj
sko odmówiło posłuszeństwa i pomimo 
gróźb offeerów nie chciało opuścić 
obozu. Wobec tego posłano z War
szawy do Rembertowa oddział gwardyi,

obdzierał, pastwienie się i koniec na
paści takich pozostawiając takiej hanie
bnej kreaturze, jaką był Krzywak. 
Nędznik ten, który się ratował najczę
ściej cudzą skórą d życiem cudzem, 
zbiegł był z Poznania, a Jarosław zna
lazł w pracowni jego list pisany do 
Koniuszeckiego.

Nie robiąc sobie żadnych skrupułów, 
zwłaszcza wobec wypadków, jakie zaszły 
na zamku i wobec poszukiwania zbie
głego łotra — rozerwał pieczątkę 
z opłatka sporządzoną i czytał co niżej: 
♦Uciekam, bo już sprawki nasze wyszły 
na jaw — mówią, że tak zawdy bywa, 
ale ja to biorę za krotochwilę i idę 
w inne strony polować. Topór niech 
za mnie będzie odpowiedzialnym, a niech 
będzie przytem spokojny, bo go znam 
doskonale z opowiadań Broniki i trafię 
do jego nędznej zagrody. Pewno na 
tej zagrodzie jeno pajęczyna się snuje, 
a nijakiego życia ni gospodarki — 
doniosę jego matce o wszystkiem. Ty, 
stara kufo, nie bój się, włos ci z głowy 
nie spadnie ale pamiętaj, źe twojem 
psiem prawem jest kręcić przed króle
wiczem i przed miejską jurydyką, ile się 
da, byle mnie tylko nie złapali, a ciebie 
nie zdławili. — Niechaj sobie Topór da 
głowę pod topór, na to też on właśnie, 
Toporem przez Pana Boga stworzony; 
jednej chamskiej głowy mniej czy wię
cej, wszystko fracha.' Co innego my 
— a ja, ze starych pochodzę kniaziów, 
chociaż są tacy, co utrzymują, że pocho
dzenie moje jest od baronów niemie
ckich; niechaj ci będzie i baron, frejszyc 
czy kniaź, wszystko mi jedno — byłem 
cały ztąd uleciał. Tobie*, gejy aii się 
powiedzie, złota dam trzss, bo wm na 
waszym ferólewiczowskim dworze kru
cho, pusto, czczo i głucho. Ale ja mam

który jednak dowiedziawszy sie, w jakim 
celu go wezwano, również odmówił po
słuszeństwa i nie chciał wystąpić zbrojnie 
wobec zbuntowanych towarzyszów broni. 
Wtedy gwardyę odwołano i sprowadzono 
kozaków. Ci natarli na zbuntowanych 
żołnierzy i wywiązała się formalna walka, 
w której wielu artylerzystów i kozaków 
odniosło rany. Wreszcie udało się uspo
koić zbuntowanych artylerzystów, z któ
rych wielu aresztowano. Artylerya rem- 
bertowska jednak nie wyruszyła na 
piać boju.

Stracenie Okrzeji.
W piątek został w Warszawie stra

cony 19-letni ślusarz Okrzeja, który 
rzucił bombę do komisaryatu policyj
nego na Pradze. Do ostatniej chwili 
spodziewano się ułaskawienia, gdyż po
dobno nawet sąd wojenny zaproponował 
zmianę wyroku na dożywotnie ciężkie 
roboty, ale jenerał-gubernator wniosku 
nie poparł, a na prośbę, wysłaną przez 
matkę Okrzeji do cara, nie przyszła 
żadna odpowiedź. Chciano widocznie 
dać .odstraszający przykład*, a po
większono tylko ogólne rozgoryczenie. 
Wyrok wykonano po barbarzyńsku. 
Stryczek urwał się i zakładano go poraź 
drugi. Kat był zamaskowany, zapewne 
z obawy przed zemstą robotników. 
Okrzeja szedł na stracenie bardzo od
ważnie i z godnością.

Z powodu okrutnego wyroku panuje 
wielkie oburzenie przeciwko jenerał- 
gubernatorowi, który jednak, zdaje się, 
działał pod wpływem instrukcyi wyda
nych przez Trepowa.

Obostrzenie rewizyi.
Rosyjskie ministeryum skarbu w po

rozumieniu z ministeryum komunikacyi 
poleciło komorom celnym obostrzeć 
kontrolę bagażu, przywożonego z za
granicy i dokonywać rewizyi jak naj
ściślejszej. Rozporządzenie to ma za- 
pobiedz przemycaniu broni i materyałów 
wybuchowych.

Wiadomości ze świata.
Katastrofa kolejowa.

Koło Altenbecken w Westfali zapadło 
się w niedzielę sklepienie tunelu, wsku
tek czego nastąpiło wykolejenie się 
pociągu. Dwanaście osób padło ofiarą 
tej katastrofy.

Przesilenie na W ęgrzech.
Opór narodu węgierskiego przeciwko 

rządowi trwa w dalszym ciągu. Władze 
miejscowe nie przyjmują rekruta, ani 
nie powołują rezerwistów, tak iż rząd 
zmuszony jest wzywać ich osobnemi 
kartami przez pocztę.

głowę nie do pozłoty, chociażera niby 
złotnik — ale się na tem tyle znam, ile 
moja nieboszczka babka, jeśli była jaka, 
na gonitwach i krzyżowych cięciach.

Bądź zdrowa, kufo heidelberska, 
•a nie zapij się na śmierć, by cię jeszcze 
moje oczy oglądać mogły*. — Barabasz.

Jarosław po odczytaniu tego bezczel* 
nego pisma był wściekły.

Zaklął ciężko, list schował do kie
szeni i rzekł do siebie: JNiedarmoś, 
Krzywaku, u raubritterów swego rze
miosła się uczył, przebiegłość twoja 
gorsza niż u djabła, ale ja cię pokonam. 
Prawda zawsze nad zdradę mocniejsza 
— a choć cierpi nieraz niewinnie, tem 
się ona wzmacnia w potędze.

Plunę na to życie — wrócę w moje 
strony rodzinne, zajmę się czem, może 
na wojnę pociągnę, bo to coś co raz 
to mocniej o wojnie przebąkują — ale 
bądź co bądź tego łotra z pod ciemnej 
gwiazdy wynajdę, ze skóry wyłuskwię 
i prawdę wyświetlę.

I poszedł w trop za Krzywakiem.
Znał Sandomierskie dobrze, wiedział 

o zamiarach Krzywaka — o resztę się 
dopytał. Koniuszecki dokładnie mu 
zresztą powiedział o stronach rodzin
nych Topora, a reszty wyjaśnień udzie- 
dzieliła Bronika, u której pił miód ka
sztelański ostatniego przed swą wę
drówką wieczora.

Do chaty Fatymy zdążył niestety już 
zapóźno, by nie dopuścić, aby nie
prawdziwa wieść tam dotarła i swój zły 
skutek wywarła, ale w każdym razie 
dość wcześnie, by przynajmniej złe o ile 
się da, naprawić.

Pozostawiwszy tedy Hanusię, wybrał 
«się w drogę do Poznania, by własnem 
świadectwem i zeznaniem prawdy obro-

Korespondent wiedeńskiego .Tage-t 
blattu* ogłasza rozmowę, jaką mial 
z wybitnym politykiem węgierskim, jak, 
się zdaje, z samym baronem Fejervarym- 
Polityk ten nie przypisuje większego* 
znaczenia do uchwał magistratów, doty
czących niepobierania podatku i re
krutów. Opór ten rozbije się o brak' 
funduszów. Wiadomość podawana nie
dawno o utworzeniu przez opozycy? 
osobnego funduszu krajowego dla pła
cenia pensyi opornym urzędnikom, jest 
tak samo bajką, jak owa pogłoska, iż) 
hr. Zichy ofiarować miał na ten cel 
milion koron. Rząd nie pozwoli na 
zbieranie składek na ten cel, a mrzę- 
dników, sprzeciwiających się jego roz
kazom, złoży z urzędu. To — dodał 
ów polityk — przyczyni się «Be mało 
do otrzeźwienia umysłów.

Mimo powyższych oświadczeń faktem 
pozostaje, źe ogólne wrzenie ogarnia 
już i wojsko. Podobno w kilku pułkach, 
żołnierze głośno e&wiadczah, że jeśli 
naród powstanie w obronie swoich praw, 
wojsko przyłączy się do rewolucyi. 
W sprawie tej toczy się śledztwo, utrzy
mywane w tajemnicy. Nie ma ta sprawa 
niewątpliwie doniosłego znaczenia, ale 
jako objaw ogólnego w narodzie wę
gierskim nastroju, jest znamienną.

W ybory w  Serbii.
W sobotę odbyły 6ię wybory do 

skupczyny. W całym kraju minęły w zu
pełnym spokoju. Tylko w Kragujewaczu 
usiłowali socyaliści przemocą wedrzyć 
się do lokalu wyborczego. W Belgra
dzie wybrano trzech samoistnych rady
kałów, (zwolenników partyi rządowej) 
i jednego demokratę.
Ucieczka całej kom panii rosyjskiej.

W Jekaterynodarze na Kaukazie uciekła 
cala kompania pułku Anapskiego wraz 
z kapitanem i oficerami i schroniła się 
na terytoryum tureckie.

Zamordowanie 14 dziewczyn.
W pobliżu wsi Aleksandrów w g u -  

bernii charkowskiej napadli chłopi 
14 dziewczyn, które spały na polu, 
zabrali im gotówkę, zgwałcili je a potem 
zamordowali.

Sprawców ohydnej zbrodni ujęto.

M apa Górnego Ś ląska z uwzglę
dnieniem stosunków językowych, granic 
powiatowych i kolei żelaznych przez 
ks. Józefa G regora z Tworkowa na
być można w księgarni .Górnoślązaka*. 
Cena egzemplarza 20 fenigów z przy 
syłką 23 fen.

nić niewinnego człowieka. Ale nie była 
to znowu rzecz tak łatwa.

Gdy przyjdzie ze świadectwem nie
winności Topora, spytają go zaraz, co 
zacz jest, skąd to wszystko, co zeznaje, 
wie itd. itd. — pytań będzie bez końca. 
— Wędrując dniem i nocą, długo nad 
tem rozmyślał. W bór wchodził koło 
Kozienic, prowadząc za uzdę swego 
ślicznego siwka i przypomniały mu się 
jego najmłodsze lata tutaj spędzone. 
Młody był i serce miał wówczas czyste, 
jak brylant bez skazy. A dziś? Jakaż 
różnica ogromna I Z lukiem, z toporem- 
z widłami nieraz, nabitemi Żelaznem* 
zadziorami, biegł w puszczę z panem 
Broniszem, który był mu prawdziwym 
opiekunem i ojcem, po nieszczęśliwej 
śmierci jego rodzica. Człek to by* 
czcigodny ten rodzic jego, poszedł 
w dalekie kraje za .bławatami*,którym* 
handlował, a ponieważ .bławat* w owych 
czasach należał do rzeczy bardzo dro
gich, bo za sukna i atlasy płacono 
grzywnie, a czasem i więcej, a tańs*-'c 
po wiardnnku czyli ćwierć grzywny 
przeto pan ojciec mnogo musiał n a b r a  
ze sobą grosza. Zmiarkowały to jak*e 
powsinogi, hen za Dniestrem koło Kan): 
gdzie się rodzic miał * genueńskim^ 
kupcami spotkać i tam napadłszy 
derznęli mu nieco gardło i 2 groS ■ 

obdarli. Obłapili się złotemi i s reb rnej 
grzywnami — ale im to na dobre ń* 
wyszło, bo na powracających czyjm 
jakaś wataha tatarska, grosze im z odz* 
hia wytrzęsła, ubranie wszelakie zabm 
i jak niebozkie stworzenia za łby P 
brawszy, w szumnym Dniestrze 
kąpała.

(Ciąg dalszy nastąpi)



Wiadomości potoczne.
Śląsk.

K atow ice. Bardzo pięknie popisują 
się przyszli »kuiturtregerzy« niemieccy. 
Gazety niemieckie donoszą, źe w tych 
dniach wkradli się do tutejszego głów
nego nauczyciela gimnazyalnego pana 
Flosa, i do nauczyciela p. Grubitza 
złodzieje. Po długich dochodzeniach 
zdołali sprawców wyśledzić. Są nimi 
pewien uczeń ślusarski i dwóch uczni 
gimnazyalnych. Tak przykładnie przed
stawiają się nam więc ci przyszli »kul- 
turtregerzy* niemieccy! Od złodziej
stwa zaczynają swą karyerę!

— Ważny wyrok zapadł w sądzie 
procederowym. Pracodawcy nie wolno 
wypłacać ani części ani całego zarobku 
żonie robotnika, bez wiedzy i poświad
czenia tegóź, w przeciwnym zaś razie 
pracodawca traci wypłacone pieniądze. 
Podobną sprawą zajmował się niedawno 
pewien sąd procederowy. Żona pewnego 
formiarza, zatrudnionego w fabryce, 
przybyła jednego dnia do dyrektora fa
bryki, a skarżąc się, że chwilowo jest 
w biedzie i nie ma co jeść z dziećmi, 
prosiła dyrektora, ażeby jej dał zaliczkę 
z zarobku jej męża. Dyrektor kazał jej 
wypłacić 15 mk. zaliczki. Gdy w dzień 
wypłaty chciał owe 15 marek odciągnąć 
od zarobku formiarza, tenże założył 
przeciwko temu protest i w końcu za
skarżył fabrykę. Mówił, źe żonie nie 
dał upoważnienia do pobrania zaliczki. 
Formiarz wygrał proces i fabryka mu
siała mu 15 mk. wypłacić.

— Zwracamy Szanownym czytelni
kom uwagę na ogłoszenie pani Urba
nowskiej z Katowic, która udziela uczen
nicom naukę kroju przy ul. Dyrekcyjnej 4.

S iem ianow ice . Cały ładunek dy
namitu (18 naboi) znalazły dzieci 
w szopie do węgli u pewnego 
gospodarza przy ulicy Fryderyka. Do
piero pół roku minęło, jak znaleziono 
podobną paczkę także na innem miejscu. 
Zarządca domu Winkler oddał naboje 
na policyę, która zwróciła je zarządowi 
miejscowej kopalni, skąd widocznie po
chodziły, bo nosiły jej firmę.

B ytom . Pewien tutejszy kupiec, pę
dząc całą siłą naprzód na swym moto
rze, najechał na 6-letnią córeczkę pana 
Sowy z Królewskiej Huty i skaleczył 
ją dość znacznie. Chciał on pomimo 
tego jechać spokojnie dalej, lecz kilku 
obecnych panów zatrzymało nieostroż
nego .sportsmanna* i oddało go nad- 
biegłemu policyantowi, który go zapisał 
na karę.

R ozbark . Zacięta bójka na noże 
wszczęła się w Bytomiu na ulicy Tarno- 
górskiej pomiędzy tutejszym robotni
kiem Gałuszką i robotnikiem Karolem 
Machotą. G. pchnął swego przeciwnika 
tak niebezpiecznie nożem, źe musiano 
go zanieść do lazaretu. Policyanta 
Woźnioka, który chciał G. aresztować, 
chciał tenże taksamo pchnąć nożem, lecz 
nie udało mu się. Został natomiast 
skuty w kajdany i odstawiony do wię
zienia.

T a rn o w sk ie  Góry. Aresztowano 
tutaj robotnika Rurańskiego pod zarzu
tem morderstwa. Aresztowanego odsta
wiono do miejscowego więzienia.

F ry d e n sh u ta . Od prądu elektrycz
nego zabity został tutaj robotnik August 
Czimczok. Pozostawia on po sobie żonę 
2 3 dziećmi.

Z abrze . Aresztowany został tutaj 
były pomocnik kupiecki Teofil Hanke. 
Zachciało mu się odgrywać rolę .mą
drali* pokątnego, więc za dość znaczne 
Wynagrodzenia udzielał bez osobnego 
pozwolenia policyjnego porady praw
nej ludziom w najzawikłańszych spra
wach, choćby jaki adwokat. Sprawa 
wyszła nareszcie na wierzch. Policya 
Przyłapała na gorącym uczynku »adwo- 
bata-cudotwórcęt i wzięła go pod swą 
°piekę. Będzie on musiał przed sądem 
odpowiadać za swe sprawki.

G liw ice. Do zaciętej bijatyki przy
jęło w lokalu .Hohenzollern* przy ulicy 
klasztornej pomiędzy 20 ułanami i kilku 
Czeladnikami rzeźnickimi. Ułani wycią
gnęli pałasze i zaczęli bić rzeźników 
Ę°łą bronią. Ci też nie zostali dłużni, 
| chwyciwszy za krzesło, drugi za stół 
1 zaczęli wypędzać z lokalu dzielnych żol- 
n*erzy pruskich, którzy następnie przed 
°nerzą ustawili się w szereg i z bronią w 
ęku czekali na cywilistów. Stróż nocny 
azał im ustąpić, lecz nie skórawszy ni«,

zawołał do pomocy patrol wojskowy, 
który ma obowiązek zwiedzać lokale 
i czuwać nad porządkiem. Lecz ten 
zamiast przywołać ułanów do porządku, 
podobno im jeszcze dodawał odwagi na- 
stępnemi słowami: »Bijcie dalej, ći nicpo
nie muszą wszyscy pluć krwią U

Jeżeli wiadomość ta zgadza się 
z prawdą, natenczas mielibyśmy przed 
sobą nie bardzo pochlebny przykład 
karności w wojsku pruskiem, i w ta
kim razie żaden nie mógłby się poka
zać do lokalu, gdzie kilku wojskowych 
się bawi.

Ż ory . Jakiś wóz pędząc szosą 
z Żorów do Równia przewrócił się, 
a wszystkie osoby wrzucone zostały do 
obok leżącego rowu, napełnionego wodą. 
Na szczęście oprócz zimnej kąpieli, ża
dna osoba nie odniosła uszkodzenia.

R ybn ik . W powiecie rybnickim 
i raciborskim przedsięwzięto poszukiwa
nia za węglem. W tym celu wywier
cono w różnych miejscowościach dziury 
w ziemi. Rezultat tych poszukiwań zdaje 
się być zadowalniający.

R acibórz. W wczorajszym nume
rze donosiliśmy, że zamordowany został 
na szosie od Raciborza ku Szardzinom 
woźnica Kostka. Obecnie dowiadujemy 
się, że Kostka nie został zamordowany 
lecz przejechany przez wóz. Sprawa 
miała się jak następuje. Idąc do domu, 
spotkał się K. na raciborskiem przed
mieściu z speditorem Smółką z Kietrza, 
który go zaprosił na kufel piwa do 
gospody Bloka. Tutaj znalazło się je 
szcze kilka innych kolegów, i zaczęła 
się wesoła pijatyka. Poczem cała ta 
kompania około godziny 11-stej wieczo
rem usiadła na w’óz Smółki, i pojechała 
do domu. W  drodze wszyscy pozasy- 
piali, a gdy się obudzili nie było już 
Kostki przy nich. Na drugi dzień zna
leziono go nieżywego. Najprzód są
dzono, źe zachodzi tutaj morderstwo, 
tern bardziej, że nie znaleziono przy 
nim pieniędzy które zabrał ze sobą. 
Lecz gdy poddano go ściślejszej rewizyi 
pieniądze znaleziono.}

Śledztwo, które się w tej sprawie 
toczyło, wykazało, że Kostka padł ofiarą 
nieszczęścia. Zeskakując z woza dostał 
się pod koła, które przeszły go przez 
głowę, & ponieważ był podpity, więc 
nie wołał pomocy. Miał on jednakowoż 
jeszcze tyle siły, źe zatoczył się jeszcze 
na drogę, która ze szosy prowadzi ku 
Szardzinom. Tam go widocznie siły 
opuściły i wyzionął ducha.

Tak więc ta obrzydła wódka była 
znów przyczyną nieszczęścia, i pogrą
żyła w smutku żonę i 5 dzieci.

L ublin iec. W piątek, 21 lipca br. 
urządzono na rozkaz prokuratoryi rewizyę 
w księgarni i w prywatnem pomieszkaniu 
p. Rzeźniczka. W rewizyi brał udział 
oprócz sędziego śledczego znany ko
misarz pograniczny Madler.

Dotychczas było w zwyczaju, że 
przy rewizyi szukano prawie zawsze 
niebezpiecznych dla państwa pruskiego 
pism lub książek. U p. Rzeźniczka 
zrobiono jednakże wyjątek, i nie szukano 
za źadnemi książkami, lecz za niebez- 
pieczymi walcami z fonografu.

P. Rzeźniczek ogłosił był swego czasu 
w » Górnoślązaku«, źe ma na sprzedaż 
fonografy z polskiemi kawałkami i melo- 
dyami. Myślano więc natychmiast, że 
są tam pieśni niebezpieczne dla całości 
państwa pruskiego, i urządzono rewizyę, 
by zbadać tę rzecz. Szukano, badano, 
lecz napróżnc.

Przytem nie obyło się też bez wypadku. 
Panu Madlerowi podczas rewizyi upadł 
jeden 7. walcy na ziemię i uszkodził się, 
z czego oczywiście p. Rzeźniczek miał 
korzyść, bo dostał natychmiast zań za
płacone. Rewizya była bezskuteczna, 
bo nie znaleziono nic zagrażającego 
potędze państwa niemieckiego.

Lubownicy fonografów i gramofo
nów mogą więc spokojnie kupować od 
p. Rzeźniczka z Lublińca te instrumenta, 
które bardzo pięknie wygrywają smętne 
melodye i pieśni polskie.

Zresztą powyższa rewizya dziwi nas 
o tyle, że przecież zapadł już wyrok 
najwyższego sądu, orzekający, iż wy
grywanie narodowych pieśni polskich 
na gramofonach nie jest karygodnem.

Wielkopolska.
P o zn ań  z całego Księstwa nadcho

dzą smutee wiadomości z powodu nie
ustannych deszczów, które przeszkadzają 
żniwu. Zboże ustawione w mędełach 
lub pokoszone zaczyna powyrastać a je
żeli wilgne powietrze potrwa jeszcze

z dzień albo dwa, natenczas klęska 
spotka rólników. Jeszcze najlepiej jest 
zawarowane zboże niepokoszone, lecz 
tego jest mało. Na nisko położonych 
gruntach obawiają się gnicia perek, 
które zapowiadały suty plon. Tak samo 
żniwa zbożowe zapowiadały urodzaj. 
Wczorajsza burza jaka w Poznaniu 
i okolicy się sroźyła,nie pomogła żniwom, 
a dziś od rana rosi drobny deszcz, za
tem liche widoki na prawdę. Po ko
ściołach w myśl arcybiskupiego pisma, 
odprawiały się nabożeństwa o pogodę. 
Wczorajszej niedzieli na polach praco
wano, ale mało co, bo żyta nie można 
było swozić, gdy było mokre chyba 
tylko przestawiono. Oby upragniona 
pogoda nastała, gdyż zeszły rok susza 
popsuła jarzyny a teraz deszcz niszczy 
ziarno.

Ostatnie wiadomości.
W ojna.

I Walka nad rzeką Tumen.
P e te rsb u rg . Dziennikom rosyjskim 

donoszą, że nad rzeką Tumen toczą się 
zacięte walki. Siły japońskie pod do
wództwem generała Kasegawy wynosić 
tam mają 30 tysięcy siły rosyjskie 60 
tysięcy ludzi.

Z jazd  n a  B ałtyku .
Dzienniki francuskie i angielskie, 

omawiają w dalszym ciągu zjazd cara 
z Wilhelmem w Borgo, a czynią to 
w tonie ostrym i bezwzględnym. W Pa
ryżu i Londynie uważają zjazd za nową 
intrygę Niemiec, zamierzającą do poróż
nienia Rosyi z Francyą, ewentualnie 
do zmuszenia Francyi. aby pod grozą 
utraty przyjaźni rosyjskiej, odsunęła się 
znów od Anglii. Z głosów prasy nie
mieckiej wynika zaś, że była to także 
intryga w innym kierunku, a mianowicie, 
iż celem jej jest wywołanie w Rosyi 
mniemania, że ewentualne ustępstwa ze 
strony samodzierżawia, naród rosyjski 
zawdzięczać będzie — Wilhelmowi II.

Szczegóły o zjeżdzie.
P e te rsb u rg . Dzienniki tutejsze do

noszą, że konfereneya między carem 
a Wilhelmem II trwała 3 i pół godziny 
i że poruszono w niej nietylko kwestye 
pokoju, lecz także kwestye wewnętrzne 
rosyjskie.

L ondyn. .Daily Express* dowia
duje się, źe zjazd obu monarchów miał 
się odbyć według pierwotnego planu 
na lądzie w Rosyi. Gdy to atoli z przy
czyn politycznych okazało się niemo- 
źliwem, cesarz Wilhelm zaproponował 
zjazd na morzu, na co car się zgodził.

Głosy prasy rosyjskiej.
P e te rsb u rg . Prasa tutejsza omawia 

obszernie zjazd cara z Wilhelmem II 
w Borgo i przypisuje mu wielkie zna
czenie polityczne. »Now. Wremia* do
nosi, że zjazd poprzedziła żywa wymiana 
listów pomiędzy carem a Wilhelmem II.

.Nowoje Wremia* pisze: Spotkanie 
się z cesarzem niemieckim dopomoże 
do wyjaśnienia pozycyi Niemiec w spra
wie Dalekiego Wschodu. Niemcy 
pierwsze odczuły niebezpieczeństwo 
żółtej rasy wśród mocarstw europej
skich i przewidziały zalew zbliżający się 
bu Europie.

Niemcy o zjeżdzie.
K olonia. »Koeln. Zeitung* pisze 

o zjeżdzie cara z cesarzem Wilhelmem, 
że w każdym razie nastąpiła przy tej 
sposobności wymiana zdań w cztery 
oczy, o której ogół zapewne nic się nie 
dowie. W  sprawie znaczenia i ważności 
zjazdu do tej chwili istnieją tylko przy
puszczenia. Jednakże przyjąć można 
że ze strony niemieckiej nie nastąpiło 
wmięszanie się w oieźące kwestye po
lityczne. Twierdzenie niektórych dzien
ników, jakoby Niemcy, względnie ce
sarz niemiecki użył swego wpływu, aby 
nakłonić Rosyan do dalszego prowa
dzenia wojny i do reakcyjnej polityki 
wewnętrznej, jest wręcz szalonem. O tem 
sam car musi rozstrzygać. W interesie 
Niemiec leży, by przyszedł do skutku 
honorowy dla Rosyi pokój i aby wew
nętrzne przesilenie zostało pokonane 
roztropną (!) polityką reform.

B erlin . »Vossische Zeitung.* pisze: 
Zjazd Wilhelma II. z carem będzie miał 
historyazne znaczenie dla narodu rosyj
skiego, który czeka teraz na czyny ze 
strony swego władcy. Naród rosyjski 
będzie wiedział, że to, co teraz uzyska, 
zawdzięczać będzie wpływom cesarza

Wilhelma. Władca Niemiec znalazł do*, 
brą sposobność, aby zaskarbić sobie 
wdzięczność i uznanie wielkiego narodu 
rosyjskiego.

Bom by i p rok lam acye.
W rocław . Do .Sehles. Zeitung* 

donoszą z Łodzi, źe w jednym z domów 
przy uł. Kamieńskiej policya odkryła 
fabrykę bomb. Znaleziono tam również 
4 skrzynie z proklamacyami, które miały 
być wysłane do Rosyi i rozrzucone 
między wojsko. Dalej wpadł w ręce 
policyi spis około 20 agitatorów socya- 
listycznych, którym co tydzień dawano 
wsparcia w kwocie 3 do 50 rubli. 
Właściciela tego domu aresztowano.

N owy zam ach  dynam itow y.
T yflis . Policmajster Kowalew zo

stał dziś rano przez rzuconą bombę 
ciężko zraniony. — Dwóch sprawców 
uwięziono.

K om prom is czy zw ycięstw o.
B udapeszt. Dzienniki tutejsze do

noszą, że w miarodajnych kołach toczą 
się podobno układy, dotyczące zawarcia 
kompromisu między rządem a opozy'cyą, 
Prezydent gabinetu bar. Fejervary wy- 
jedzie w najbliższych dniach na krótki 
czas do Karlsbadu, gdzie spotka się 
z bar. Gautchem, po jego powrocie zaś 
układy te toczyć się będą w przyspie
szonym tempie.

Jeden z dzienników ogłasza inter
view z byłym prezedentem gabinetu 
Wekerlem. Według tego inteiwiewu, 
Weckerle miał wyrazić przekonanie, źe 
walka skończy się niechybnie zwycięst
wem opozycyi i źe korona zgodzi się 
w końcu na wszystkie żądania opozycyi.

Sprawy towarzystw.
Dellwlg. Tow. św. Barbary oznajmia swym  

członkom oraz rodakom zamieszkałym w  Deli- 
w ig i okolicy, i i  29 i 30 bm. bierzemy udział 
w pielgrzym ce polskiej do Kewelaer. Szan. 
członkowie oraz rodacy, którzy w  pielgrzym ce 
udział wezmą, niech się zbiorą w  sobotę 29 bm. 
w  lokalu posiedzeń u p. Hilsebuscha.

Bilety prowizoryczne nabyć można przeu 
czasem u p. N iew iady Grttnstr. 66, u p. Le
w andowskiego Helenenstr. 10 i u p. Bogackiego  
Kreuzstr. 22.

O liczny udział w  pielgrzym ce uprasza
Zarząd.

Rozmaitości.
Z ab aw n ą  h is to ry ą  o „zaczaro  

w an e j kozie", która wydarzyła się 
w Orzyszu na Mazurach, opowiada'. »Go
niec Mazurski* jak następuje: Krawiec 
N. nabył niedawno dojną kozę. Z na
bytkiem tym wracając do domu, zatrzy
mał się po drodze w karczmie. Karcz 
marz, chcąc gościowi pódpiłemu sprawić 
psikusa, zamienieł jego kozę na swojego 
kozła, którego maść nie różniła się wcaie 
od maści kozy. Podśpiewując przybyła 
krawczyna do domu oddając .mlyczną 
kozę* w posiadanie swej godnej poło
wicy. Ponieważ majstrowa bynajmniej 
kozła nie chce i nie może uznać za kozę 
a i majsterek Niteczka przekonuje się, 
źe przyprowadził kozła, wraca na drugi 
dzień, aby wymienić niepożądany towar. 
I znowu zatrzymuje się w tej karczmie, 
a karczmarz tymczasem zamienia kozła 
na kozę.

Przybywszy do O., gdzie kupił był 
kozę, zostaje serdecznie wyśmiany z po
wodu nieznajomości rzeczy; chce bo
wiem, aby mu zamiast kozła dano kozę, 
a przecież kozę przyprowadził. Zadu
many wraca do domu, no i oczywiście 
zatrzymuje się w wspomnianej karczmie. 
Dowcipny gospodarz poi go aż do wie
czora i po raz trzeci puszcza krawczynę 
do domu. uczyniwszy odpowiednią za
mianę. Ale tym razem pani majstrowa 
nie poprzestaje na łajaniu, lecz poczyna 
tęgo obrabiać mężulka. Strapienie oboje 
udają się na spoczynek.

Ale o dziwo: na drugi dzień zastają 
w stajęce zamiast kozła — pożądaną 
dojną kozę. Karczmarz bowiem w nocy 
wymienił kozła na kozę.

Nadesłane.
Donoszę niniejszem, źe mam. agen- 

cyę .Górnoślązaka* na Mysłowice 
i Ćmok i dostarczam .Górnoślązaka* na 
życzenie każdemu do domu. Szanow
nych wiarusów z Morgów, którzy na 
kopalni Mysłowickiej pracują, proszę 
codziennie przy powrocie do mnie po 
.Górnoślązaka* wstąpić i innych do 
zaabonowania zachęcać.

Z  szacunkiem 
Wincenty Empfinger z Cmoka.



Nowość dla szwaczek!
Bez wszelkich wzorów może każda panna przy

krajać toalety każdej wielkości począwszy od dzieci aż 
do największej osoby przez mój

Amerykański Samoprzykrawacz
(S e lb s tz u sc h n e ld e r) , 

który wysyłam z opisem za 5,00 mk. odwrotną pocztą, 
g fcg r Amerykański Samoprzykrawacz zastąpi zupełnie 
wszelkie wzory, które zabierają dużo czasu i miejsca 
i wkrótce niszczeją. Adresować proszę:

M. Rzeźniczek, Lubliniec
(Lublinitz O.-S.)

OPatenty
wystarają się i użytkują takowe

H e i m  arm 
& Co.

Katowice G.-S.
plac Fryderyka 3.

B a n k  lu d o w y  |
Z a b o rz e , uS. C e sa r z e w ic z a  6 4  a . @

8 otw arty codzień od 8 —12 i od 2 —4
wyjąwszy niedziele i święta.

Udziela pożyczek na weksle
i płaci od złożonych w nim pieniędzy:

S ’/o od sta za tygodniowem wypowiedzeniem,
8*/.7« od sta za ćwierćrocznem wypowiedzeniem, A  

4°/o od sta za półrocznem wypowiedzeniem.
B a n k  p rz y jm u je  o sz c z ę d n o śc i d z ie c i o d  50 fen . pocz. ^

C h orob y  n óg
z wrzodami żył kurczowych, mokre i su
che liszaje, opuchłe nogi i wszystkie 
inne choroby nóg ulecza się bez bólu 
i operacyi, bez leżenia w łóżku, po

dług m etody p. dr. med. Strahla. 
G o d z in y  p r z y ję c ia :

W  dni powsz. od godz. 8— 12 i 2—5. 
W  niedziele „ „ 8—12.

Henryk Koch he im
łekarz-naturalista  

B y to m  G .-S ., ul. Cesarza 6b

T elefon  N r. 1012.

Bank ludowy w Katowicach
ulica Andrzeja (A ndreasstr.) 2, I

udziela
p o ż y c z e k  n a  w e k s le  i p ła c i od  z ło ż o n y c h  
w  nim  p ie n ię d z y  i 3°/# z a  ty g o d n io w e m  w y p o 
w ie d z e n ie m , 3 ‘/«% z a  ć w ie r ć r o c z n e m  w y p o 
w ie d z e n ie m , 4% z a  p ó łr o c z n e m  w y p o w ie d z .

Od i —3 włącznie oblicza się procenta za cały 
mieziąc, od 4— 16 włącznie jeszcze za pół miesiąca.

Z dalekich stron, jak  z W estfa lii, H ad ren li i t. d. 
można przesyłać oszczędności pocztą z dołączeniem 5 fen. 
za doniesienie. Przyjmujemy o s z c z ę d n o ś c i  d z ie c i  
od 50 fen.

Bank otwarty od 8—12 przed południem 
■i od 2—4 po południu.

polecam  tylko najlepsze

maszyny do szycia
z znanych pierwszorzędnych fabryk, bardzo 
lekko i cicho szyjące. Nie mam żadnych 
mniej wartościowych maszyn bez firmy. 
Długoletnia gwaraneya. — Nauka, także 
i  haftowania darmo. •** Miesięczne odpłaty 

dozwolone. 1

Maszyny do sztrykowanta i karbowania. £ £
R egsaracye maszyn wszelkich system ów

d o b r z e  i t a n i o .
Wszelkie przynależytości do maszyn na składzie.

W  razie potrzeby proszę mi donieść na karcie pocztowej.

I£* S o  11.i c h ,? JE Ł yhuils:
ni. JLohna obok taran na siano•

Poszukuję porządnej

służącej
do wszystkiego. Znajomość gotowania niepotrzebna. 
Zgłosić się należy osobiście do mnie w  p ią tek , dn ia  
28 b. m ., od godz. 12 do 1 w południe.

Barbara K ow alczykow a  
K atow ice, ul. Beaty 16.

Makulaturę
m a  tanio do sprzedania

Księgarnia „Górnoślązaka".

Księgarnia „Górnoślązaka"
w Katowicach, ul. Beaty 16

poleca następujące

= =  k s ią ż k i .  =
Dzieła Sienkiew icza:

Tom I. Nowele: Stary sługa. Hania. Szkice Węglem.
Janko Muzykant, brosz. 2,50 mk., opr. 3,50 mk. 

Tom II. Listy z podróży, broszur. 2,50 mk., opr.
3.50 mk.

Tom III. Listy z podróży po Ameryce. Listy z Rzy
mu, Wenecyi i Paryża. Komedya z Pomyłek, 
brosz. 2,50 mk., opr. 3,50 mk.

Tom IV. Przez stepy. Orso. Z pamiętnika Poznań
skiego Nauczyciela. Za chlebem. Czyja wina? 
brosz. 2,50 m.k, opr. 3,50 mk.

Tom V. Latarnik. Niewola Tatarska. Jamioł. Bartek 
zwycięzca. Na jedną kartę, brosz. 2,50 mk., 
opr. 3,50 mk.

Tom VI—IX. Ogniem i mieczem, 4 tomy, brosz.
5,00 mk., opr. 9,00 mk.

Tom X —XV. Potop, 6 tomów, brosz. 7)5°  mk-.
opr. 13,50 mk.

Ton X V I—XV III. Pan Wołodyjowski, trzy tomy, 
brosz. 3,75 mk.

Tom XIX. Nowella: Ta trzecia. Sachem. Sielanka. 
Walka byków w Hiszpanii. Z puszczy Białowiej- 
skiej. Wycieczka do Aten, broszur. 2,50 mk., 
opr. 3,50 mk.

Tom XX. Nowele: Wyrok Zeusa. Z wrażeń wło
skich. Organista z Ponikły. U źródła. Lux in 
tenebris lucet. Bądź błogosławiona. Pójdźmy za 
nim. Listy o Zoli, brosz. 2 50 mk., opr. 3,50 mk. 

Tom X X I— X X III. Bez dogmatu, powieść w 3 tom.
brosz. 7,50 mk., opr. 10,50 mk.

Tom X X lV —XX VI. Rodzina Połanieckich, powieść 
w 3 tom., brosz. 7,50 mk., opr. 10,50 mk.

Tom X X V II—X X IX . Quo vadis, powieść z czasów 
Nerona w 3 tom., brosz. 7,5°  mk-, opr- IO>5°  mk. 

Tom XX X. Listy z Afryki, brosz. 2,50 mk., opr.
3.50 mk.

Quo vadis, nowe wydanie, 2,00 mk.
Trylogia (wydanie jubileuszowe). Ogniem i mieczem, 

Potop i Pan Wołodyjowski, brosz. 6,oo ink. 
Bartek zwycięzca, cena 15 fen.

K siążki rozmaitej treści:
0  n aszych  p ie rw szych  k siążkach , daw

nych szkołach i uniwersytecie krakowskim 50 fen. 
M ikołaj Rej z Nagłowic, życiorys . . . 13 „
Ig n acy  K ras ick i, biskup warmiński, jego

bajki i inne p i s m a ....................................... 13 »
O życiu  i p ism ach  F ran c . K arp iń sk iego  13 „ 
O życiu  i p ism ach  K azim . B rodzińsk iego  25 „ 
T eofil L enartow icz , lirnik mazowiecki i je

go p ie śn i............................................................ 25 „
Z b io rek  poezyi Teofila Lenartowicza . . 25 „
W in cen ty  Po l, ż y c i o r y s ................................13 „
K to by ł M ick iew icz? . . . . . . 13 „
O życiu  i dziełach A dam a M ickiew icza 38 „ 
Ju liu sz  S łow ack i i jego dzieła . . . 38 „
K ró tk i za ry s  p iśm ien n ic tw a  po lsk iego  

od czasów najdawniejszych aż do końca
wieku V I I I ..................................................... 63 „

Ż y c io ry sy  naszych najlepszych poetów . 30 „ 
O daw nych  p ieśn iach  i o św. Wojciechu,

pierwszym p i e ś n i a r z u ................................ 13 „
P o ra d n ik  d la  d łu ż n ik ó w ................................10 „
W ygnan iec , p o w i e ś ć .......................................50 „
W asi tow arzysze, powiastki . . . . 25 „
S łow acy, nasi pobratym cy................................38 „
O k s ię s tw ie  m azow ieckiem  . . . . 38 „
H u m o r w  P a n u  T ad eu szu  . . . . 50 „
W ie rn i do śm ierci, japoński romans . .125 „
A iibaba i 40 rozbó jn ików  . • . . 20 „
M łodzieńcze la ta  Bolesława Krzywoustego 15 ,,
Zdobycie K onstan tynopo la  . . . 38 „
O Ja n ie  G u ten b erg u  i o tern, jak ludzie

nauczyli się d r u k o w a ć ................................30 „
K uźm a Jeż , p o w i e ś ć .......................................38 „
N asza dziatw a, p o w i e ś ć ................................ 13 „
O brona św iętej C zęstochow y . . . 10 „
J a n  z T ę c z y n a ...........................................  - 30 „
0  k s iędzu  B oduenie, opiekunie biednych 15 „
K ró low a śn iegu , b a j k a ................................38 „
M łynarz  z Z aru d z ia , powieść . . . . 30 „
D robna sz lach ta  w Królestwie Polskiem . 50 „
B onek, p o w ia s tk a .............................................. 10 „
P a n  re fe ren t, n o w e la ....................................... 25 „
M aciek  F u la , n o w e la ................................... • 25 „
W rób le , n o w e l a .............................................. 5° „
W  p arafii św . H u m b erts , nowela . . 25 „
Żel, bajka z czasów pogańskich . . . 50 „
Z p am iętn ika  poznańsk iego  nauczyciela  20 „ 
J a n  Z am ojsk i, wielki kanclerz . , . . 38 „
C hrzest M ieczysław a, powieść . . . 30 „
W  w alce z pohańcam i, powieść . . . 38 „
Z n iedzie li do soboty, powieść . . . 88 „
Bez rodziny , p o w ie ś ć .......................................75 ».
Z w ycięzca z pod W ied n ia  . . . . 30 „
R om anow a, pow iastka ................................... • 3$ »*
Fabio la , powieść z czasów prześladowania

c h r z e ś c i a n ....................................................25° »>
M ęczennica n a  tro n ie  w 2 tomach . 500 „

O statn i 
z Czwartaków

po w ieść  z p o w s ta n ia  
po lsk iego  1830 i 31 r. 
Trzy tom y razem  w g u 
s to w n e j o p raw ie  k art 
4 ,6 0  m k. z p rzes . bezpł. 
Z am aw iać  prosim y w 
k sięg arn i „G órnośląza - 

k a “  w  K ato w icach .

Strzelec
doskonały, dobrze polecony, z psem , na po rę  
kuropatw , na 3— 4000 m órg  poszukiw any.

Z głoszen ia franko do ekspedycyi »G órno 

ś lązaka« p o d  lit. Dom. X. Z.

SI 000 G ew lano. W art Bark

1 8 5 0 0 0
B anptoew tnne pf. , ,

3 0 0 0 0

10000
10000 

1*083 A Mk. 1 . - .  I I  Stflek Mk. 1 0 .- .
P o r  to -L is ten  80 P fg . e m p fiah lt

G eneral-D ebit
Fee^d. S e la a fe r 1

D usseldorf.
W  K a to w ica ch  do R

nabycia u Br. Coppermann ra  
i Eug. Goldstein.

K o s ^
w znanych, dobrych gatunkach 
pod gwarancyą za kazd? sztukę 

poleca

M ik o łó w
sk ła d  że la za  1 m ateryałów  budow lan ych .

Oberża
w S k a lm ie rz y c a c h  przy gra
nicy rosyjskiej jest z powodu 
choroby właściciela do sprze
dania.

f.  yfoczykowski, Ostrów
(Ostrowo Posen).

Plot
70 metrów dlugl i

drze wiana buda
tanio do spizedania.

N ik e l ,  handlarz w ęg la  
R ybnik , dworzec.

Szanownej Publiczności Ka
towic i  okolicy polecam uprzej
mie moją
p ra c o w n ię  k r a w le c c z y z n y  

1 n a u k ę  k ro ju ,
prosząc o łaskawe poparcie 
Panienki chcące się wyuczyć 
łatwego i najnowszego systemu j 
kroju mogą się zgłosić każdego) 
czasu. Na życzenie udzielam 
osobnego kursu w kroju 4 ty-! 
godnie trwający.

Z szacunkiem

W. Urbanowska, Katowice
ul. D yrekcy jna  4

I piętro (róg ul. Poprzecznej).,

imr dom
3 piętrowy z 24 pomieszkaniami 
w Bogucicach jest przy małej 
wpłacie tanio do sprzedania.

Zgłoszenia pod lit. M. B. 
400 do eksped. >Górnoślązakac.

W  której miejscowości
jest

piekarnia
do wynajęcia. Wiadomości 
prosimy nadesłać pod zna
kiem „P iekarz"  do ekspe
dycyi *Górnoślązaka«.

Młodzieniec
z wyższem wykształceniem (do 
prymy), były nauczyciel, obe
znany z buchalteryą i korespon* 
dencyą, poszukuje od i. j. 05 
lub później posady jako buchal-j 
ter w jakim interesie lub banku 
na Śląsku. — Łaskawe oterty 
przyjmuje

St. Dabiński
G ostyń  (Ks. Poznańskie).

Czeladnik piekarski
potrzebny natychmiast

M atusz 3{owaEskl
B o tro p , Rynek II nr. 43.

Unterzeichneter abonnirt hiermit bei 
dem Kaiserl. Postamt ftir die Monate 
August und September d. J. die in 
K attow itz  erscheinende Tageszeitung

„Górnoślązak"
mit der Gratisbeilage 

„Rodzina chnześciańska*'
fiir zusammen 1,08 M k., mit Abtrag 

1,36 M k.

(lin ie  i  n azw isk o:)

(M ieszkan ie):

Obige M.  ....   erhalten zu haben
bescheinigt

den 190

Kaiserl. Post

Kwit powyższy prosimy wypełnić, w yciąć 
i oaaac wraz z pieniędzmi na poczcie.

Nakładem t czcionkami iC lórnoślązakar. su. wvd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny Antoni W olski w Katowicach.


